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Rok VIII. 


Niemcy wszczynają znowu wojnę. 


— 


WIEDEŃ 4 kwietnia. 


(G. S.). Pomiędzy Niemcami a Czechami pa- 
dły znowu strzały na sejmowem — bojowisku. 
Powodem byli „barwni* niemieccy studenci („Cou- 
leur-Studenten*), którzy już tyle razy wyzywa 
jącem zachowaniem byli przyczyną walki naro- 
dowej, a nawet zaburzeń ulicznych. Tym razem 
przy sposobności interpelacji posła Brzeznow- 
skyego, wniesionej w Sejmie czeskim w sprawie 
gwałtów, popełnianych przez tych „burszenszaf- 
terów*, rektor wszechnicy niemieckiej w Pradze, 
zasiadający, jako „wirylista*, w Sejmie, uważał 
za wskazane ująć się za niemieckimi studentami, 
co uczynił tak niezgrabnie, że wywołał ostrą 
rozprawę, przy której z obydwóch stron padły 
gromkie słowa, nielicujące bynajmniej z ugodo- 
wym nastrojem chwili. Dziwna zaiste rzecz, że 
Niemcy, grający rolę niewinnego baranka, któ- 
remu wrzekomo dzieje się krzywda — w Poznań- 
skiem, na Śląsku i Prusach zagrażają im Polacy 
spokojny byt! — zawsze są stroną wyzywającą. 

Wogóle ci „burszenszaftery* w Pradze, którzy 
ostentacyjnie obnoszą się z swoim narodowym 
radykalizmem po głównych ulicach czeskiej Pra- 
gi i w publicznych lokalach nie dają ludziom 
spokoju, wyjąc: „Wacht am Rhein“ i „Deut- 
schland, Deutschland iiber Alles*, odbijają ja- 
skrawo od równouprawnienia, jakiego Czesi uży- 
wają w „niemieckim* Wiedniu, gdzie im nawet 
zabronicno czeskiego napisu na własnym „Naro- 
dnim domu*, a gospodarza w tym domu ukara- 
no za to, iż śmiał swoim gościom czeskim przed- 
łożyć czeski — spis potraw. Niemcy w Pradze 
mają wszechnicę, politechnikę, szkołę handlową, 
przemysłową, tyle szkół średnich, wydziałowych 
i ludowych, chociaż ich w Pradze jest wraz z ży- 
dami nie więcej, niż 30000, w Wiedniu nie ma 
przeszło 300.000 Czechów dla jedynej swej, z wła- 
asnych prywatnych funduszów utworzonej szkoły lu- 
dowej, nawet prawa publiczności. Mimo to, są Niem- 
cy zawsze jeszcze pokrzywdzeni. Czyż wobec tego 
dziwić się można, że temu lub owemu posłowi 
czeskiemu wyrywa się cierpkie słowo i że Czesi 
nie wierzą Niemcom, iż oni chcą zgody, mając 
naoczne i namacalne przykłady, że im idzie 
tylko o panowanie, a nie o równouprawnienie. 

Dlatego tylko przyklasnąć należy drowi He- 
roldowi, iż bez względu na będące w toku ro- 
kowania konferencyjne powiedział Niemcom w 
Sejmie kilka słów prawdy. Czesi chcą zgody, 
ale opartej na sprawiedliwości — Niemcy jej nie 
chcą, a jeżeli zuchwalstwem niemieckiem podra- 
Żnieni Czesi stają do własnej obrony, nie znaczy 
to bynajmniej, jakoby mieli zamiar zrywania 
snutej, wątłej nici ugodowej, jak to odrazu dzien- 
niki niemieckie orzekły, omawiając wczorajsze 
zajście w Sejmie czeskim. Niemądrze znalazł się p. 
Schiicker ze strony niemieckiej, który wystąpił 
bez ogródki z żądaniem rozpołowienia Królestwa 
Czeskiego i utworzenia „Dajczbemji — irryden- 
ty“. Dzielnie odpowiedział mu dr Engel, mówiąc, 
że lud czeski nie ma prawa zrzekania się świę- 
tej po przodkach spuścizny : Królestwa Czeskiego. 

Zachowanie się Niemców w Sejmie czeskim 
nie popiera z pewnością dzieła ugody, które i 
tak wisi na włosku. 


Proces o gwalt żydowski, 


W dniu dzisiejszym, t. j. we czwartek 5 b. m., 
rozpoczęła się przed trybunałem orzekającym rozpra- 
wa karna przeciwko bandzie żydów, którzy dopuścili 
się zbrodni gwałtu na osobie neofitki Jacobównej w 
składzie mebli żyda Selzera przy ul. Szpitalnej. Gło- 
śna ta w swoim czasie sprawa stanowi jaskrawe 
„pendant* do afery panny Araten i budzi w mieście 
naszem wielkie zainteresowanie. 

Trybunałowi przewodniczy wiceprezydent sądu 


i 
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Morelowski , jako wotanci zasiadają: radcy są- 


wyboru do składu Sanla i Gusty Selzerów, położone- 


du krajowego pp. Antoni Wawrausch i Wilhelm Ur- ; go przy ul. św. Tomasza na I. piętrze. 


sel, oraz adjunkt sądn krajowego p. Józef Klimecki. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. Józef Ptaś. 
Obronę prowadzą: dr Abłamowicz, który breni Ber 
narda Jacoba i Leinkrama, dr Friihling, który broni 
Selzerów i dr Peipper, który zastępuje Weinsteina. 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 8 rano. Po 
odczytan'u generaljów i syraw dzeniu obrcności świad- 
ków, protokolant p. Waspar odczytał akt oskarżenia, 
który brzmi, jak następuje: 

Prokuratorja państwa w Krakowie oskarża : 

1) Bernarda Jacoba, rodem z Wieliczki, lat 36 
liczącego, Izraelitę, Żonstago, kupca, w Grybowie 
zamieszkałego; 

2) Naftałego Leinkrama, rodem z Krakowa, lat 
33 liczącego, Izraelitę, stanu wolnego, subjekta, w 
Krakowie zamieszkałego; 

3) Saula Selzera, rodem z Krakowa, lat 38 li- 
czącego, Izraelitę, Żcnatego, właściciela składu mebli, 
w Krakowie zamieszkałego ; 

4) Gustę Selzerową, rodem z Krakowa, lat 42 
liczącą, Izraelitkę, zamężną za Saulem Selzerem i 
przy nim się utrzymującą ; 

5) Mojżesza Jakóba 2 ga imion Weinsteina, recte 
Goldsteina, rodem z Iciejowiec, lat 21 liczącego, su- 
bjekta handlowego, w Krakowie zamieszkałego, 

o to, że dnia 22 lutego 1900 r. w Krakowie, 
za po;rzedniem porczumieniem się Lei, recte Marji 
Stanisławie 2 ga imion Jaeobównie i Stanisławowi 
Świerczkowi, nad którymi im z mocy prawa Żadna 
władza nie przysługiwała i których ani za zbrodnia- 
rzy, ani za osoby szkodliwe, lub niebezpieczne nie 
mieli powodu uważać, samowolnie w użyciu osobistej 
wolności w ten sposób przeszkodzili, iż przez .to Leia, 
recte Marja Stanisława 2-ga imion Jacobówna oprócz 
ograniczenia wolności, także innych udręczeń, a mia- 
nowicie lekkiego uszkodzenia na ciele doznała, przez 
eo dopuścili się zbrodni gwałtu publicznego przez o- 
gianiczenie wclności oscbstej z $. 93 i 94 n. k., 
ulegającej karze z $, 94 nstęp drugi u. k. 


C. k. Prokuratorja państwa wnosi zatem, aby roz- 
prawę główną przed c. k. Sądem krajowym w Kra- 
kowie zarządzono, do takowej jednego lekarza sądo- 
wego, dra Filimowskiego, jako znawcę, dalej: Stani. 
sława Świerczka, Walerję Strzelecką, Jana Murdzyń- 
skiego, Karola Nenmarka, Józefa Gręplowskiego, Fr. 
Świerka, Katarzynę Kot i Józefa Broszkiewicza, e. k. 
komisarza policji, jako świadków zawezwano, a w to- 
ku rozprawy doniesienia e. k. Dyrekcji policji, proto- 
kćł zeznań Marji Stanisławy Jakobównej, protokoły 
oględzin sądowo-lekarskich; odcinek z przekazn po. 
cztowego, dołączony do świadectwa lekarskiego: ze- 
znania Zacharjasza Repsa, Jana Murdzyńskiego, Mi- 
chaliny Kijani, Antoniego Szymczyka, Michała Mycz- 
ki, Wasyla Chorenia i świadectwa urzędowe obwinio. 
nych odezytano. 

Powody: St:nisław Świerczek, djetarjusz magi 
stratu w Wieliezce, poznał przed trzema laty Leję 
Jakobównę, córkę Izraela i Gołdy z Herszthalów. 
Wkrótce pokochał ją i zyskał jej wzajemność, wsku- 
tek czego Leja Jakobówna w lecie 1899 roku, opuś- 
ciła dom rodzieów i znalazłszy schronienie w klaszto- 
rze PP. Felicjanek w Krakowie, tamże po odpowie: 
dniem przygotowanin w dniu 18 grudnia 1899 r. 
Chrzest święty przyjęła. Dnia 24 lutego b. r. miał 
się odbyć ślub Jakobówny ze Stanisławem Świercz- 
kiem. 

Dnia 20 lutego opuściła Jacobówna klasztor PP. 
Felicjanek i wieczorem przybyła do Wieliczki do ro- 
dziny Świerczka, a dnia następnego razem z Świercz- 
kiem brała udział w pogrzebie ś. p. Fatka. Już wte- 
dy otoczyła ją gromada żydów i biegła za nią, ale 
z powodu obecności organów policji do napaści otwar- 
tej nie przyszło. «wi +4 RYJ SH REM 

Dnia 22 lutego b. r. przed godziną 5 zrana wy- 
jechali narzeczeni w towarzystwie siostry Świerezka, 
Walerji Strzeleckiej, do Krakowa na zakupno potrze: 
bnego urządzenia, a załatwiwszy się do godziny 10 
ze sprawą sądową o pozwolenie na małżeństwo, po- 
szli na ul. św. Tomasza. 

Tu, jak wykazały dochodzenia policyjne, zaczepił 
ich Naftali Leinkram, subjekt od meblarza Saula Sel- 
zera, i zaprowadził ich naprzód do składu mebli Za: 


irajowego, radca sądu krajowego wyższego dr Juljan | charjasza Repsa, a następnie stąd pod pozorem braku 


Tutaj zabawili przeszło godzinę, a trwało to tak 
długo, nietyle przez oglądanie towarów i targowania, 
jak raczej dlatego, iż Selzerowie widocznie pobyt ich 
tam przedłużyć się usiłowali. Saul Salzer wprowadzał 
ich nawet do jakiegoś innego składu, przestawiał me- 
ble i, prosząc o pome, starał się ich najbardziej 
zająć. Gusta Selzerowa była natrętnie ciekawa, do- 
pytywała ich o najrozmaitsze rzeczy, które ją, jako 
kupcowę, nie nie obchodziły, a dotyczące głównie 
wzajemnego stosunku Jacobównej i Świerczke, była 
ona przytem widocznie silnie rozdrażniona. 

W ciągu tego wchodziło do składu kilka osób 
mojżeszowego wyznania, które nie nie mówiące Jaco- 
bównie się przyglądały i odehodziły, a Gusta Selzer 
kilkakrotnie ze składu wychodziła, Kiedy już targ 
był na ukończeniu, czynił Saul Selzer różne trudno- 
ści, widoczn'e do dłuższego zatrzymania kupujących 
w składzie zmierzające; to nie miał czem pisać ra- 
chunku, to znów miejsce, na którem pisał, było mu 
niedogodnem, a gdy już i to szczęśliwie się załatwiło 
wtedy Gusta Selzer prosiła Jacobównę, Świerczka i 
Strzelecką do swego mieszkania na piwo i pomimo 
odmownej odpowiedzi, prośbę tę powtarzała, Wszyst: 
ko razem poczęło coraz silniejsze budzić w kupują- 
cych podejrzenie, oparli się więe stanowczo zapro- 
szenin i zaczęli ze składu wychodzić, 

W chwili gdy Jaeobówna wyszła na korytarz, 
otworzyły się drzwi z boku i około 15 przeważnie 
niewyśledzonych żydów otoczyło z krzykiem i wrzą- 
skiem Świerczka i Jacobównę. Jedna część z bratem 
Jacobówny Bernardem Jacobem i siostrą jej Reginą 
Bornstein, pochwyciła Jacobównę i przemccą wciągnęła 
do knehni Selzerów. Strzelecką, która przytrzymać 
chciała Jacobównę, odepchnęła Bornsteinowa, a wtedy 
Strzelecka wybiegła przed dom i udała się na poli- 
cję po pomoc. Druga część napastników z Naftalim, 
Leinkramem, i Moiżeszem Jacobem Weinsteinem recte 
Goldsteinem, rzuciła się na Stanisława Świerczka i 
odrywała go od Jacobównej bijąc i kułaknjąc go przy- 
tem. Opadnięty widząc, iż Jacobównę uprowadzono 
do kuchni i drzwi zamknąć chciano, całym wysił- 
kiem zdołał na tyle się uwolnić, iż przeszkodził zam. 
knięciu drzwi a po chwili nawet do kuchni się do- 
stał, Nie zdołał jednak uwolnić Jacobównej, która 
przyparta w kącie, blada i przerażona słuchać mu- 
siała gróźb i klątw Bernarda, Jacoba i Reginy Born. 
stein. Nie widząc innej rady, skoczył Świerczek do 
okna i zaczął wołać o pomoe, która na żądanie Strze- 
leekiej właśnie nadchodziła. Ale jeszeze wtedy chwy- 
ci} Świerczka Weinstein za kołnierz i od okna 
odrywał, 

Strażnik cywilno-policyjny, Józef Gręplowski, któ- 
ry pierwszy wszedł do kuchni, gdzie Jacobównę trzy. 
mano, zastał tam kilkanaście osób. W kącie między 
oknem a meblami stała Jacobówna prawie nieprzyto- 
mna, drżąca i osłabiona, a najbliżej niej stali Ber- 
nard Jacob i Regina Bornstein. Bernard Jacob miał 
właśnie podnies'oną nad nią rękę, jak do uduszenia 
skierowaną. 

Przed kuchnią na korytarza stał Saul Selzer. 
Sprowadzona na policję Jacobówna zeznała przed Ja- 
nem Murdzyńzkim, iż Jacob Bernard i Regina Born- 
stein przemocą do kuchni ją wciągnęli i tu oboje za 
ręce ją trzymając wśród szarpania i szturchańców na 
nią i na Świereczka wykrzykiwali. 

Jacobówna była tak osłabiona, że musiano przer- 
wać jej przesłuchanie i na powietrze dla orzeźwienia 
wyprowadzić. Lekarz, dr Filimowski wezwany do 
niej dnia 24 lutego do klasztoru MM. Felicjanek, 
znalazł na ramienin prawem siniec wielkości srebrne- 
go guldena, w okolicy łopatki prawej siniec takiejże 
wielkości i z przodu klatki piersiowej po stronie pra- 
wej, siniee wielkości centa. 

Siniec na ramieniu prawem widocznym był jesz- 
cze dnia 2 marca, przy oględzinach sądowo-lekarskich 
w sądzie powiatowym w Wieliczce przedsięwziętych. 

Zestawiając te fakty z okolicznością, iż Bernard 
Jacob stale w Grybowie, a Regina Bornstein stale 
w Zielonkach mieszkająca, znaleźli się równosześnie 
z Jacobówną w Krakowie i w magazynie Selzerów ją 
odszukali, musi się dojść do przekonania, iż Bernar- 
dowi Jacobowi, Reginie Bornstein i innym obwinio. 
nym, jako ich współwyznawcom chodziło o to, aby 
niedopuścić do zawarcia związku małżeńskiego mię- 
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dzy Jacobówną a Świerczkiem, i że podjęty w tym 
celu napad był z góry ułożonym i przez wszystkich 
obwinionych wspólnie przygotowanym i wspólnie wy- 
konanym. 

Tylko takiem porozumieniem się uprzedniem daje 
się tłomaczyć zachowanie się Selzerów i okoliczność, że 
w mieszkaniu ich, w czasie gdy oni byli w maga: 
zynie, zebrać się mogła znaczna liczba napastników. 
Tylko tem tłomaczy się postępowanie Lsinkrama i ró- 
wnoczesny napad jego i Weinsteina na Stanisława 
Świerczka i ograniczenie także jego wolności, choć 
na nim mogło im zresztą wcale nie zależeć. A upla- 
nowawszy w ten sposób, łącznie wykonany napad 
mieści w sobie wszystkie znamiona zbrodni z $ 98 
u. k., dokonansj w zmowie (Complott), wskutek czego 
wszyscy obwinieni, jako biorący bezpośredni udział 
w zbrodni, jako współsprawcy do odpowiedzialności 
pociągnięci być muszą. 

Obwinieni nie poczuwają się oczywiście zupełnie 
do winy, atoli nawet już ich zeznania winę tę w czę- 
ści stwierdzają Naftali Leinkram przyznał, iż pil- 
nował, aby nikt (oczywiście niepowołany) nie wszedł 
do składn. 

Bernard Jacob przyznaje, iż czekał umyślnie na 
siostrę w mieszkaniu Selzerów, a nie wie, jakim spo- 
sebem Jacobówna w kuchni się znalazła. 

Saul Selzer stwierdza, iż Bernard Jacob i Born- 
steinowa przemocą Jacobównę do kuchni wepchnęli. 
Gdy zresztą wszyscy obwinieni na gorącym uczynku 
zarzncanej im zbrodni przez organa policyjne przy- 
dybani zostali, a świadectwo lekarskie, stwierdząjące 
skutki działania obwinienych na osobie Jacobównej, 
uzasadnia kwalifikacje z $ 94 u. k. i dowodzi za- 
razem nieprzyjaznego kierunku tego ich działania, 
przeto jest oskarżenie w zupełności uzasadnione. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia zostaje na sali 
Bernard Jacob, resztę oskarżonych usuwają z sali. 

Bernard Jacob, z rudą brodą, w okularach, ubra- 
ny w chałat czarny, powiada, że do winy się nie 
poczuwa. W Krakowie bawił dwa dni przed wypad- 
kiem. Pojechał do siostry Borasteinowej w odwiedzi. 
ny i prosił Bornsteinową, aby z nim pojechała do 
Krakowa i wspólnie z nim udała się do klasztoru, 
bo chciał widzieć się z neofitką, lecz jego samego, 
jako mężczyzny, do klasztoru nie chciano wpuścić, 
Pótem dowiedział się, że Jacobównej już nie ma w 
klasztorze, a od Leikrama dowiedział się, że Jacobó 
wna i Świerczek znajdują się w składzie mebli San: 
la Selzera. W składzie mebli zachował się zapełnie 
biernie. Siostry do kuchni gwałtem niepchał, a cały 
hałas robił sam Świerczek. Strzelecka nie potrzebnie 
chodziła po pomoc na policję. 

Obr. dr Abłamowiez zapytuje, czy siostra miesz: 
u rodziców. Oskarżony odpowiada, że siostra miesz- 
kała przy ojcu, z którym była w częstej niezgodzie, 
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z powodu czego ojciec przed Bernardem niekiedy się 
żalił, Stosunek między oskarżonym a siostrą L.-ją był 
zawsze najlepszy. 

Przesłachany następnie Saul Selzer także nie po- 
czuwa się do winy. Współoskarżonych i Swierezka 
wogóle przed tem nie znał i nie widział. Jacobówna 
i Świerczek byli u niego w składzie półtorej go- 
dziny. 

Na pytanie przewodniczącego, dlaczego tak dłu- 
go bawili w jego magazynie, Selzer wyjaśnia, że 
kupojący wybierali długo różne meble, a że chcieli 
jeszcze kanapy, zaprowadził ich do drugiego maga: 
zynu. Po zgodzeniu się i spisaniu rachunku, zjawił 
się naraz jakiś pan i jakaś pani; porwali kupującą 
za ręce i pociągnęli ją do kuchni. Porwana krzycza- 
ła „Rany Boskie". Wtedy Selzer gromił Bernarda 
Jacoba i Bornsteinową, żeby nie robili krzyków. Sel- 
zer nie wiedział nawet, że Jacobówna jest neofitką, 

Selzerowa, zostająca pod zarzutem ograniczenia 
wolności Jacobównej, obecnie Świerczkowej, nie po- 
czuwa się do winy. Według jej twierdzenia, ogląda- 
nie i kupowanie mebli trwał przeszło 11/4 godziny. 
Nie przedłużali jednak umyślnie kupna tego, tylko 
Selzerowa, która, jak sama twierdzi, jest nadzwyczaj 
dla kundmanów przychylna — chciała również „przy- 
chylność zrobić* i poczęstowała ich piwem, gdyż ma 
ten zwyczsj, ża kundmanów częstnje piwem, albo czem 
kto chce. W trakcie tych „przychylności i gościnno- 
ści“ zjawia się w kuchni brat kundmanki Jacob z dru- 
gim jegomościem, a ci na jej zapytanie odrzekli, że 
czekają na swoją siostrę, która właśnie ta meble ku- 
puje; poczem przeszła Selzerowa do innych „obliga- 
cyj* (na sali śmiech). Gdy Jaeobówna odmówiła pi- 
wa, byłaby ją Selzerowa poczęstowała „ziemniaczkiem 
i żeby się chociaż wody napiła* — tymczasem jednak 
wybuchła sprzeczka między Jacobówną a jej bratem 
osk, Jacobem, który żądał, by siostra jego wróciła 
do rodziców. 

Mówili ze sobą po żydowsku. Jacob potem wep- 
chnął nagle swą siostrę do ciemnej sionki, gdzie za- 
raz znaleźli się, jak na komendę państwo: Wein- 
stein, Rubinstein, Leinkram, Bornsteinowa i p. Raps. 
Narzeczonego neofitki Świerczka żydostwo nie do- 
puściło do sionki, w której przytrzymano nieszczęśli- 
wą przechrzciankę. „Zrobiuł sze krzyk, i na tę bom- 
bg (sie!) zjawiła się policja“. I ta wzięła przede- 
wszystkiem w opiekę neofitkę. Czy Jacob siostrę swą 
bił — nie widziała Selzerowa (pomimo tego, że po- 
licja widziała, jak Jacobówna była pięściami przezeń 
okładana). Na każdy sposób stwierdza zgodnie Sel- 
zer, jak i Selzerowa, że Jacob siostrę swą do cie- 
mnej sionki wepchnął. Współoskarżony Leinkram, 
typ prawdziwego żydowskiego „szajgeca*, staje ele: 
gancko ubrany w lakierkach i popielatych kama- 
szach. 
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Przy targowan u mebli nie był, sprowadził tylko 
interesantów do Selzera, bo on „musi patrzeć z cze- 
go żyje“, a żyje z naganiania kundmanów pryncy- 
pałowi, za eo otrzymuje „procent“. Po tem przystą- 
pił do niego Jakob i zapytał się o swą siostrę ku- 
pującą meble, i pomimo że Leinkram miał go zatrzy- 
mywać poszedł Jakob na górę, za nim zaś podążył 
i Lsinkram i tam był świadkiem kłótni między ro- 
dzeństwem, przyczem przyszło do „pichania* między 
Świerczkiem a Jakobem, z których pierwszy utrzy- 
mywał, że ma prawo z swoją siostrą mówić, drugi 
zaś, jako Żonie, nie dozwalał tego. Wreszcie oświad- 
cza, że Bornsteinowa i Bernard Jacob wciągnęli 
przemocą dziewczynę do kuchni. Gdy Świerczek ze 
„złoszcziem* zaczął się rzucać, a dzieci zaczęły „80 
bie bać“, wtedy przytrzymał go Leinkram krzycząc: 
„Gewałt panie Świerczek, bo dwa dzieci chore“. Gdy 
ten wołał o pomoc, Leinkram nie odpychał go od 
okna, jak również od drzwi go nie odpychał. 

Współoskarżony Weinstein kazał tylko Swierezko: 
wi być cicho, by brat z siostrą mógł się rozmówić. 
Rozmowa ta była szeregien wymówek i wyrzutów Ja- 
koba. Pomimo twierdzenia swego, że Świerczka nie 
targał, twierdzi Selzerowa, że go za rękaw „ściągał *. 

Odezytaniu zeznań Jacobówny sprzeciwia się obroń- 
ca Abłamowicz, z tych motywów, że Jakobówna, ko- 
rzystając z dobrodziejstwa ustawy, zrzekła się świad- 
czenia przeciw bratu, jak i współoskarżonym, e0 ips3o 
więc ani pośrednio, ani bezpośrednio nie może być 
materjałem dowodowym. Wywodom jego sprzeciwia się 
prokurator p. dr Ptaś, poczem po replice p. Ablama. 
wieza udaje się trybunał na naradę, poczem przewo: 
dniczący ogłosił ncehwałę [że zeznania Jacobówny będzie 
odezytane. 

Przeciw odczytaniu protokołu oględzin miejsca, w 
którem popełniono zbrodnię, przemawia obrońca mec, 
dr Frühling, żądając natomiast oględzin miejsca przez 
trybanał, Reszta obrońców przyłącza się do tego wnio- 
sku. Prokurator żąda natomiast tylko odczytania pro- 
tokoła. 

Trybunał po naradzie uchwalił odczytanie proto- 
koła i przedłożenie planu sytnacyjnego, co teź natych- 
miast nastąpiło. 

Świadek Świerczek Stanisław nie korzysta z do- 
brodziejstwa ustawy i pomimo, że żyd Jacob jest je- 
go szwagrem, chce zeznawać, Po zaprzysiężenia opo- 
wiada dzieje swego poznania się z obecną swą żoną 
eka-Jacobówną, wychrzczenie się jej. Przewieziona z 
klasztoru do Wieliczki, była Jakobówna przez żydów 
sekowana. Co do napaści żydowskiej w czasie kupo- 
wania mebli, potwierdza w zupełności zarznty aktu 
oskarżenia. 'Targowania się nie miały końca, Selzer 
szukał rozmaitych pretekstów do%przedłażenia kupna, 
jak np. ołówka nie mógł znaleść, potem papieru nie 
miał, wreszcie i rachunek kilka razy pisał. Przez ten 
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— A więc to prawda! Ale czy nie zechcie- 
libyście mi wyjaśnić powodów do tego kroku, 
naturalnie, jeżeli to wam nie jest nieprzyjemne? 
Ja was nie mogę zrozumieć! 

— Co mnie do tego skłania, jest to, że ta 
kobieta... że jej pierwszy krok do złego prowa- 
dzenia się... 

Niechludow był zły sam na siebie, że nie 
mógł znaleść zaraz właściwego wyrazu. 

— (o mnie do tego skłania, jest poprostu to, 
że ja zawiniłem, a ona cierpi karę. 

— Jeżeli ona jest skazana, to prawdopodo- 
bnie nie jest niewinna. 

Z bezpotrzebnem rozdrażnieniem dał Niechlu: 
dow dokładne objaśnienia o całym stanie rzeczy 
i przebiegu sprawy. 

— No tak, to było niedbalstwo ze strony 
przewodniczącego, wskutek czego potem nastą- 
piła nierozważna odpowiedź przysięgłych. Ale 
właśnie dla takich wypadków mamy senat. 

— Senat wydał wyrok odmowny. 

— Jeżeli nie uwzględnił jej podania, wtedy 
widocznie musiały być podane powody, niewy- 
starczające do zniesienia wyroku — zauważył 
Igmatij Nikiforowicz, który widocznie podzielał 
ogólne zdanie, że rezultatem rozprawy sądowej 
jest prawda. — Nie jest rzeczą senatu zapusz: 
czać się przy rewizji wyroku sądowego w bada- 
niu stanu rzeczy procesu. Ale jeżeli w istocie 
zachodzi pomyłka ze strony sądu, wtedy należy 
wnieść prośbę do tronu. 

— To już zrobiono, ale bardzo mało jest 
prawdopodobieństwa, że pomyślnym skutkiem 
zostanie uwieńczona. Zasięgną informacji w mi- 
nisterjum, ministerjum zapyta senatu, senat uza- 
sadni swój wyrok i utrzyma jego prawomocność, 


i, jak zwykle, będą musieli niewinni wycierpieć 
arę. 

— (o do tego, chciałbym jednę dodać uwa- 
gę — orzekł Ignatij Nikiforowicz z protekcjonal- 
nym uśmiechem. — Przedewszystkiem ministe- 
rjum wcale senatu nie zapyta, tylko zażąda ory- 
ginalnych aktów od sądu obwodowego, i jeżeli 
w istocie spostrzeże pomyłkę zaszłą, wtedy w od- 
powiedni sposób objawi swe zdanie; powtóre, 
niewinni albo wcale nie podlegają karze, albo 
tylko w całkiem wyjątkowych razach; karę po- 
noszą tylko winni — mówił bez pośpiechu z u- 
śmiechem zadowolenia. 

— A ja przekonałem się o czemś wprost 
przeciwnem — zaczął Niechludow na nowo z u- 
czuciem wcale nie przyjaznem w sercu dla szwa- 
gra. Przekonałem się o tem, że większa część 
zasądzonych sądownie — jest niewinna. 

— Jakżeby to było możliwe ? 

Poprostu, niewinna w całem tego słowa 
znaczeniu, taksamo, jak ta kobieta nie jest win- 
na zbrodni otrucia, której nie popełniła, tak inne 
matka i jej syn nie są winni zbrodni podpalenia, 
gdyż ogień podłożył sam właściciel domu, za co 
jednak o mały włos oboje byliby zostali zka- 
zani. 

- No tak, zawsze naturalnie zachodziły po- 
myłki sądu i jeszcze będą zachodzić; żadne lu- 
dzkie urządzenie nie może być skończenie do- 
skonałem. 

Prócz tego, mamy jeszcze ogromne mnó- 
stwo niewinnych o tyle, o ile wyrośli wśród 
specjalnego otoczenia, i czynów przez siebie popeł- 
nionych nie uważają za zbrodnie. 

— Przepraszam, ale schodzicie na manowce, 
albowiem każdy złodziej wie, że kraść nie jest 
cnotą, że kraść nie należy, bo to jest niemoral- 
nie — zauważył Ignati) Nikiforowicz z tymsa- 
mym spokojnym siebie, i na wpół pogardliwym 
uśmiechem, który Niechludowa tembardziej roz- 
drażniał. 

— Nie, on tego albo nie wie, albo nie pojmuje. 
Mówią mu wprawdzie „nie kradnij!* ale on wi- 
dzi i wie, że fabrykanci okradają go na pracy 


wstrzymując mu zarobek, lub uszczuplając go, 
że urzędnicy bezustanku go okradają. 

— Ależ to czysty anarchizm, — zauważył 
spokojnie Ignatij Nikiforowicz, jako objaśnienie 
słów szwagra. 

— (o to jest, jest mi wszystko jedno, mó- 
wię tyłko o faktach, — mówił Niechludow da- 
lej — a więc on wie, że go urzędnicy okradają; 
on wie także, że my jesteśmy właścicielami zie- 
mi, która właściwie jest wspólną własnością, a 
jeżeli on na tej ziemi zbiera chrust, aby sobie 
w piecu zapalić, wtedy my zamykamy go do 
więzienia i staramy się wmówić w niego, że jest 
złodziejem. To jest dla mnie niezrozumiałe, a 
jeżelibym nawet to pojmował, to nigdy nie mo- 
gę się na to zgodzić! 

— Inaczej przecież być nie może, czyjąś wła- 
snością musi przecież być ziemia. Jeżeli ją dziś 
rozparcelujecie, — zaczął Ignatij Nikiforowicz 
głębokim tonem przekonania swą odpowiedź, al- 
bowiem był święcie przeświadezony, że Niechlu- 
dow jest socjalistą i że żądania teorji socjalizmu 
dążą do podziału wszystkiej ziemi na równe czę- 
ści, że taka parcelacja jest nierozsądna i że ma 
z tego powodu przyjdzie łatwo odeprzeć zarzuty 
szwagra. — Jeżeli dziś rozparcelujecie ziemię 
na równe części, to już jutro przejdzie znowu 
w pracowitsze i zręczniejsze ręce. 

— Nikt też o tem nie myśli, aby ziemię 
rozdzielać na równe części. Ona wogóle nie po- 
winna być prywatną własnością, i nie powinno 
być wolno ani ją kupować, ani sprzedawać, ani 
też obciążać długami. 

— Prawo osobistego posiadania ziemi jest 
człowiekowi wrodzone i bez niego nikt się nie 
zechce zająć racjonalną uprawą ziemi. Jeżeli 
zniesiecie osobiste posiadanie ziemi, wtedy Wró- 
cimy do pierwotnego stanu ludzkości, do pier- 
wotnej dzikości, — oświadczył Ignatij Nikiforo- 
wicz z powagą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czas Sslzerowa była niespokojna i co chwila wybie: 
gała z pokojn, wreszcie niezwykle natarczywie pona- 
wiała zaprosiny na piwo. 

Świerczek miał jednak swoje powody, dla których 
poczęstunku żydów odmówił. Wychodząc, puścił Swier- 
czek żonę naprzód i gdy doszli do owej ciemnej sion- 
ki, wyskoezył z kuchni Jacob z Bornsteinową, oraz 
wkoło 13 żydów; być może, że z kuchni. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Prezydent miasta, p. Józef Friedlein, powrócił 
we środę wieczorem ze Lwowa. 

+ Juljusz Riedl b. właściciel apteki, ur. w r. 
1837, zmarł w Krakowie po krótkich cierpieniach 
-dnia 28 marca br. 

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna pod prze- 
wodnietwem dra Pawła Popiela, na posiedzeniu odby- 
tem w środę uchwaliła zezwolić na połą”zenie kana- 
łu wybudowanego w nowej ulicy na tsrytorjum Czar- 
nej wsi z kanałom miejskim w ulicy Granicznej. Na- 
stępnie uchwaliła sekcja wypłacić służbie miejskiej 
relatnm za buty i bieliznę w dotychczasowej wysoko- 
ści. Wreszcie uchwaliła s-kcja wykonanie pewnych 
przeróbek w sklepie wynajmowanym zegarmistrzowi 
Kleinhandlerowi przy ulicy Siennej w jatkach poddo- 
minikańskich. 

Z Koła filologicznego. We czwartek, dnia 5-go 
kwietnia b. r., odbędzie się o godzinie 6 w „Colle- 
gium novam“ walne zgromadzenie. Porządek dzien- 
ny: 1) Referat prof. J. Winkowskiego w sprawie ła- 
cińskich ówiczeń gramatyczno:stylistyczny ch. 2) Spra- 
wa wystawy archeologicznej. 3) Wybór zarządu. 

Dochód z koncertu religijnego. Czyniąe zadość 
może najmilszemu uczuciu, jakiem jest wdzięczność, 
pragnę najserdeczniej podziękować tym wszystkim, 
któzy z taką gotowością przyczynili się do nświe: 
tnienia koncertu rel'gijnego. Zatem najszczersze Bóg 
zapłać! Wszystkim wogóle i każdemu z osobna co 
talentem i dobrą wolą przyszli mi łaskawie z pomo- 
cą. Koncert po odtrąceniu kosztów dał 714 korun, 
czyli 359 złr., które złożyłam do Kasy oszczędności. 
Anioniowa Potocka, prezesowa Towarzystwa Św. 
Wojciecha. 

W sprawie doli nauczycielstwa krakowskiogo. 
Nanczycielstwo naszego miasta wniosło w grudniu z. 
r. podanie do Rady miejskiej z prośbą o zapomogę. 
Od owego czasu upłynęło z górą trzy miesiące. Nie- 
jednokrotnie jnż Rada miejska przychodziła w pomoe 
nanczycielstwu swemu, tem bardziej powinnaby przyjść 
w pomce w tak krytycznym czasie, jak obseny, W 
którym rodziny nanczycielskie okropną walkę staczać 
muszą z drożyzną panującą. Wprawdzie gmina na- 
sza w budżecie swym wykazuje niedobór, mim? to 
rzeczą prostego ludzkiego uezucia jest pomódz lu- 
dziom, którzy z prawdziwem zaparciem się pracują 
na niwie oświaty w naszem mieście. Nie przypusz- 
czamy, ażeby nasza Rada z niczem odprawiła nau- 
<zycieli, jesteśmy prawie pewni, że któryś z radców 
zajmie się na dzisiejszem posiedzeniu ich sprawą i 
wymownie poprze ich prośbę. Przy dobrej woli znaj- 
dzie się jakiś grosz wdowi i dla pedagogów. 

Zawsze oni. W Krakowie ogłcszona została u. 
padłość Dawida Parisera i Mojżesza Głleitzmanna, 
nieprotokołowanych kupców en gros, przy ul. ŚW. A- 
gnieszki. Gleitzmann pod firmą Prokesch i Głleitz: 
wann już w r. 1888 był zachwiany, ale się umiał 
podźwignąć. Gdy jednak spółka ta przyjmowała zo» 
bowiązania ponad swoje siły, a przytem ponosiła ró 
żne straty, katastrofa stała się nienniknioną. Mimo 
to, nie zważając na swoją niewypłacalność, ściągali 
oni towary na kredyt do wysokości około 150.000 
koron. Kiedy wreszcie terminy wypłacalności ustawi- 
cznie zawodziły, straciła powyższa firma zaufanie i 
zaskoczył ją konkurs w końca marca b. r. 

Niewypłacalna stała się firma „M. Iscowitz F:è 
res“ w Wiedniu, mająca składy ubrań męskich w 
Wiedniu, Bukareszcie, a także i w Krakowie i Lwo- 
wie. Niewypłacalność wynosi około 160.000 koron. 
„Dzisiejszy właściciel firmy już od dłuższego czasu stał 
na słabych kredytach, które coraz bardziej się ście- 
śniały. Szanse wyrównania są dotąd nieznane. Wąt- 
pliwem jest spodziewać się jakich kwot znaczniej- 
szych. 

Pogotowie ratunkowe we środę wieczorem prze: 
wiozło do szpitala św. Łazarza Jana Czepiala, robo- 
tnika przy kolei kocmyrzowskiej. Czepiela, zajęty 
przy pompowania wody, wpadł do kilka metrów głę- 
bokiej stndni, i złamał dwa żebra z prawego boku. 

Usiłowane samobójstwo. Dziś rano we czwar- 
tek targnął się na swe życie jednoroczny ochotnik 
13 pp. ułanów, mieszkający na Podgórzu. Nazywa 
się Jankowski. Zamachu na życie dononał wystrza- 
łem z rewolweru, skierowanym w okolicę serca. Ku- 
la przeszła na wylot przez ciało i wyszła plecyma. 
Ciężko rannego desperata odwiozło przybyłe natych- 
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miast po wypadku pogutowie stacji ratunkuwej do 
szpitala garnizonowego na Wawelu, gdzie dokona się 
operacja. Jest nadzieja utrzymania desperata przy 
życiu. Przyczyna nusiłowanego zamachu na Życie, na 
razie nieznana, najprawdopodobniej jedn k było nią 
opłakane stosunki finansowe desperata. 

Zamach na księcia Walji. Zamach na księcia 
Walji, spełniony w Brukseli, budzi powszechnie głę- 
bokie wrażenie. Książę Albert Edward jest synem 
królowej Wiktorji. Najstarszem dzieckiem królowej 
jest, jak wiadomo, niemiecka cesarzowa Wiktorja, 
wdowa po nieszczęśliwym Fryderyku III. Drugim 
z rzędu jest Albert Edward, noszący, jako następca 
tronu w Anglji, tytuł księcia Walji. Książę Walji 
ożeniony jest z księżniczką duńską Aleksindrą, naj- 
starszą córką króla Chrystjana IX. Jechał właśnie 
z księżną Aleksandrą w odwiedziny do rodziców Żony 
do Kopenhagi z Calais przez Brukselę, kiedy nagle 
zwróciła się ku niemu ręka anarchistycznego mor- 
dercy. 

Książę Walji ma dwóch młodszych braci: Al- 
freda, księcia Edynburskiego i Artura, księcia Cən- 
naught, oraz, prótz cesarzowej Fryderykowej, cztery 
siostry. Alicję, księżuę Hesko-Darmsztadzką, Helenę, 
księżnę Szlezwieko Holsztyńską, Ludwikę, księżnę de 
Lorne i Beatryczę, księżnę Battenberską. Najmłodszy 
brat księcia Walji, Leopold, księżę d' Albany już nie 
żyje. Książę Walji słynie z nadawania tonu w wiel- 
kim świesie całej Europy, jako wzór gentlemana i 
cieszy się wielką popularnośiią w świecie klubowym 
i sportowym Londynu i Paryża, 


Nowe morderstwa w Chojnicach. 


CHOJNICE 5 kwietnia. (Tel. pryw.) Jeszcze 
nie wyjaśniono tajemniczego morderstwa, speł- 
nionego na Winterze, a już zaszły dwa równie 
tajemnicze wypadki śmierci. 

Przy ulicy Hohehófer znaleziono trupy robo- 
tnicy Eckert i jej siostry w ich mieszkaniu. Od 
soboty obydwóch sióstr nie widziano już na uliey. 
Śledztwo wdrożone, wskutek czego bliższych 
szczegółów 0 przyczynie śmierci tych dwóch ko- 
biet nie można się dowiedzieć. 

Z nagrody 6700 marek, wyznaczonej za od- 
krycie mordercy Wintera, pewna część wypła- 
cona zostanie temu, kto wskaże miejsce, gdzie 
się znajduje reszta części ciała Wintera. 


Niesłychany wywód prawny. 


PARYŻ 5 kwietnia. (Tel. pryw.) Senzację 
wywołał tu fakt, jaki zaszedł niedawno w Brest. 

Do klasztoru Jezuitów włamało się indywi- 
duum imieniem Barthćlemy. Złodzieja przyłapa- 
no i oddano sądowi. Kilka dni później jednak 
wypuszczono go na wolność i wstrzymano docho- 
dzenie karne przeciw niemu. 

Katolicy oburzyli się. Teraz oświadczył pro- 
kurator rządowy przy sądzie w Brest, że on sam 
rozkazał wstrzymać dochodzenie przeciw włamy- 
waczowi Barthólemy'emu i że postąpił sobie zu- 
pełnie legalnie. 

Dekretem z r. 1880 Jezuitów wypędzono 
z Francji, zakon ich nie ma prawnej racji bytu 
i prawnie wcale nie istnieje. Nie można zaś po- 
pełaić występku przeciw Korporacji, która pra- 
wnie i ustawowo wcale nie istnieje. Dlatego 
nie mogłem wytaczać dochodzenia Barthele- 
my”emu. 

Orzeczenie to jest bardzo znamienne dla wszy- 
stkich zakonów we Francji, bo odtąd dozwoloną 
się staje każda zbrodnia, spełuiona na zakonniku, 
ponieważ zakonnicy rzekomo nie istnieją. 


Po porażce angielskiej. 
LONDYN 5 kwietnia. (T. B. K.). 

W niedzielę uderzyli Boerowie z zajmowa- 
nych przez siebie wzgórz poza wodociągami na 
przednie straże angielskie. Angielska piechota 
cofnęła się i obsadziła wzgórza na zachód od 
rzeki Koornspruit, której łożysko było widownią 
sobotniej zasadzki. O zmierzchu przybyła kawa- 
lerja angielska; wobec tego angielska piechota 
wróciła do Buschmanskop, podczas gdy artylerja 
poczęła ostrzeliwać pozycje Boerów. Boerowie 
nie odpowiadali na ogień. 

W poniedziałek zrana wydawało się Angli- 
kom, że liczba Boerów nagle stopniała. Dzień 
przedtem było ich około 9000. W poniedziałek 
siłę ich można już było cenić tylko na 1800. 
Albo więc była to już tylko straż tylna, która 
pokrywała odwrót, albo też Boerowie podzielili 
swoje siły zbrojne. Krążyły mianowicie pogło- 
ski, że wojsko Boerów posuwa się na południe; 
inna zaś armja Boerów posuwa się od wschodu 
ku linji kolejowej. Oczekiwanie zatem, iż doko- 


ʻa 


3 
dia wodociągów przyjdzie do wielkiej bitwy, 
prawdopodobnie zawiedzie. 

Według doniesienia „Timesów*, ruchy nie= 
przyjaciela wskazują na wielką jego przedsię= 
biorczość i dowodzą. że w północnej części pań- 
stwa Oranje Boerowie są silniejsi, niż przypusz- 
czano. Ruchy Oliwiera, który.twróciwszy się nie- 
spodziewanie, zajął na nowo Ladybrand, ścią- 
gnął posiłki i rzucił się na Thaba-Nehu, były 
strategicznem arcydziełem. 

Wojska boerskie skupiają się w okolicy Spring- 
fontein w wyraźnym zamiarze odcięcia Robertsa. 
Jenerał Gatacre przygotowuje się do udaremnie- 
nia tego planu zapomocą stanowczego ataku. 

W wielu miastach kolonji Przylądka odbyły 
się zgromadzenia Anglików, oświadczające się za 
aneksją republik boerskich. Prezes ministrów 
Schreiner przyjmowany był na ulicach wyciem i 
przekleństwami. 

Rząd transwaalski wezwał poddanych angiel- 
skich w Johannesburgu, Boksburgu i Kriigers- 
dorpie, aby do dnia 5 kwietnia opuścili granice 
Transwaalu. 

Królowa angielska przybyła do Dublina, przyj- 
mowana uroczyście. Na mowę lorda majora od- 
powiedziała królowa mową, która sławiła Dublin 
i Irlandję. 
"> KO O O EZR EW OKE WEN, WORSE, 

Wspomnienie pośmiertne. 

Dnia 21 marca br. zmarł w Krakowie Antoni Mo- 
czydłowski, obywatel m. Krakowa, urzędnik sądowy, 
czynny członek i wizytator Areybractwa Miłosierdzia 
i Banku pobożnego, oraz Towarzystwa Dobroczynności 
i wielu innych Towarzystw. Z Śmiercią jego zstępuje 
do grobu najstarszy a może już ostatni urzędnik z cza» 
sów Rzeczypospolitej krakowskiej. Ukończywszy chla- 
bnie lyceum św. Anny w Krakowie po odbyciu dalszych 
stndjów poświęcił się zawodowi notarjalnemu i rozpo- 
czął praktykę u notarjnsza Placera, wkrótce jednak 
zawód ten porzucił i wstąpił w służbę sądową ówcze» 
snego Trybunału Rzeczypospolitej krakowskiej. Zmarły 
znany ze swej prawości i zacności charakteru zawsze 
pełen powagi i godności, doznawał w kołach obywa- 
telskich wielkiego poważania. 

Przywiązany szczerze do grodu podwawelskiego, w 
którym się urodził, i którego nigdy nie opuszczał, brał 
czynny udział we wszystkich wypadkach politycznych 
związanych z historją tego miasta, zawsze jako obroń- 
ca sprawy narodowej. Znana jest starszej generacji 
działalność patrjotyczna nieboszczyka w r. 1663. Wie- 
lu rozbitków politycznych znalazło + ówczas przytułek 
i schronienie w dworku jego przy ul. Rajskiej. Dwo- 
rek ten zawera wiele wspomnisń z tych czasów. 
Nie zważając na prześladowania i niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażał, nie nchylał się od żadnych o- 
fiar i poświęceń dla sprawy narodowej. 

Jako członek Towarzystwa Dobroczynności i Ar: 
cybractwa Miłosierdzia, był prawdziwym dobrodzie: 
jem biednych wstydzących się żebrać, dla których 
drzwi jego domu były zawsz3 otwarte. 

Zmarły pozostawia p» sobie wdzięczną pamięć, 
jako dobry syn Ojczyzny, prawy obywatel, najlepszy 
mąż i ojciec, a przytem dobrodziej i opiekun biednych 
i nieszczęśliwych. 


Cześć jego. pamięci. (1096) 


ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla Pań i dzieci), oraz Salon Gorsetów 
w wielkim wyborze 


Zotji Węgrzynowicz 


przy ulicy Florjańskiej I. 5, 1. piętro. 
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gorsety eor- 
topedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i chłop: 
ców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itd.; ró- 
wnież w wielkim wyborze wszelkie artykuły gumowe: poń- 
czochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekol., 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty 
Leitera, balony Polic. i t. p. 


Na żądanie Wielmożnych Pań, bierze miarę w ich domach. 
Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliczność, iż na ogólne życzenie smakoszów piwa 
żywieckiego, urządziłom w nowym lokalu przy 
ul. św. Anny l. 3, obok Składu Piwa Żywieciego 
arcyks. Karola Stefana 
POKÓJ DO ŚNIADAŃ 
zaopatrzony w świeże i smaczne przekąski z pi- 
wem żywieckiem beczkowem na szklanki. 
Z szacunkiem 


LUDWIK LAZAR. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynak 89, L ptr. 727 


Społka Wydawnicza Polska 


poleca następujące 


BĘ” Ceny 


Antoniewicz Karol ks. Poezye świeckie i re- 
ligijme, trzecie wydanie kor. 4, w ozdcbnej 
oprawie . . „kor. 6:— 

B qkowski Klrmens Dr. Posażna panna, opo- 
wiadanie humorystyczne, kor. 2°80, w oprawie 
płóciennej . . . . kor. 4*— 

Berg M. W. O powstaniu polskiem 1863 r. 
A ora. zenie z rosyjskiego oryginału, wydanego ko- 
sztem rządu, a następnie doszczętnie zniszezonego. 
3 obszerne tomy z albumem 60 autentycznych por- 
tretów i scen z tej epoki, broszurowane kor. 16, 
w oryginalnej oprawie płóciennej kor. 18, w bar- 
dzo wykwintnej opr. w półskórek kor. 26. Jestto 
jedna z najbardziej zajmujących i najdonioślejszych 
publikacyj, jakie się w ostatnich czasach pojawiły. 

Bilczewski J. ks. Prof. Uniw. Kucharystya. 
Wydanie luksus. z rycin. kor. LO, w opr. kor. 1 $*— 

Borowski Skarbek J. Juliusz Kossak, jego 
życie i działalność, z portretem cda 
w stroju rycerza pancernego "1 «m 3— 

Brückner Dr. A. Tamiee Rzcezydodpolicj 
Polskiej, szkie historyczny z dwoma ryci- 
nami . . . kor. 1-20 

Chotkowski ks. Prof. Uniw. Dzieje zniwecze- 


nia Unii Kościoła na Białorusi i Litwie. 


kor. 3:20, w oprawie kor. 4--— 
Ciechanowski Dr. Stan. Dżuma, zapobieganie i le- 
kor. —*80. 


czenie . . 
Czołowski Aleks. Dr. Odpowiedź rabinowi 
Iwowskiemu. Dr. Caro w sprawie „mordu ry- 
tualnego* . kor. —80 
Daszyńska- Golińska Z. Dr. Własność rolna 
w Galicyi, studyum statystyczno-społeczne z 2 
mapami (odbitka z „Ateneum*) . kor. 1-20. 
Dunajewski J. (b. minist.). Mowy w sejmie, 
radzie państwa i ministeryalne. 
2 obszerne tomy . . . kor. Ł6*— 
Dzieduszycki Wojciech. Wiek XIX, pogląd na tę 
epokę, wypowiedziany w odezycie publicz. kor. —*40 
Fogazzaro Antonio. Dawny Światek. (Piccolo 
mondo antico). Tłomaczenie rozgłośnej powieści zna- 
komitego pisarza włoskiego . . . . . kor. d*— 
Gide Karol. Zasady ekonomii. Wydanie dru- 
gle, znacznie rozszerzone i uzupełnione przez Prof. 
Dra W. Czerkawskiego. opro w płótno kor. LO, 
w półskórek . ę kor. 12:— 
Najlepsza z istniejących w tym kierunku prac, 
a oparta na katolickich zasadach. 
Gloger Z. Geografia historyczna ziem 
Polskich. 387 stron z 64 rycinami kor. 5.— 
w oprawie starannej A kor. 6-- 
Dzieło to zapełnia dotkliwą w literaturze lukę. 
Zawiera też histor.-geogr. opis wszystkich dyecezyj 
i klasztorów w Polsce. 
Golian Zygmunt ks. La PRE I. AE dru- 
iege . . kor. 8*— 
— Listy duchowne, (cmd ny wiernie od- 
pisane z oryginałów, za zezwoleniem osób, do któ- 
rych były pisane, str. 314, z portr. autora kor. 4*— 
Na papierze lepszym w starannej oprawie kor. 6:— 
Gołba ks. Fr. Sześć pieśni biblijnych, 
w przekładzie pol. z komentarzem, . kor. 8*— 
Górski Antoni, Prof. Uniw. Jagiell. Warun- 
ki gospodarcze dzierżaw angiel- 
skich. . . 190 kor, 1-20 
— Walka z drożyzną. kor. A: 
Górski K. M. Biblioman, nowela. odznaczona na 
konkursie . . . . kor. —:*60 
Górski Piotr (poseł do rady państwa). Mowa o 
potrzebie naprawy urządzeń w kra- 
ju wypowiedziana w Sejmie 24-gọ marca 1899 
roku . . koron —'60 
— Co robić dla sanacyi kraju. kor. —*60 
„Homiletyka, miesięcznik poświęc.  kaznodziej- 
stwu i życiu duchownemu. Rocznik I-szy, 12 poszy- 


tów . . . kor. 88— 
Jaroszyński Edward. Katolieyzm socyalny. 
(Treść: Przed encykliką „Rerum novarum“. — Ta 


encyklika i jej wpływ. — w „Ek Mow, — 
Organizacya pracy). . . 3:20 
W. Kalinka. Dzieła: Tom L i IL. oiiae 
lata panowania Stanisława Augusta. 
kor. 7-20, w oprawie kor. 9:20 
Tom II. i IV. Pism a pomniejsze, treści hi- 
storyeznej. kor. 7-20, w oprawie . . kor. 9:20 
Tom V—IX. Sejm czteroletni, 5 tomów kor. 
15:40, w oprawie . . . . kor. 80 
Tom X. Galicya i Kraków pod panowa- 
niem anstryackiem. kor. 5, w opr. kor. 6*— 


— Rozmyślania o męce Chrystusa 
Pana, drugie wydanie, kor. 1, w opr. kor. 1-40 
Kallenbach Józef, Prof. Uniw. Adam Mickie- 
wicz, dwa spore tomy z 4 rycinami kor. Ł0*— 

w pięknej oprawie w płótno . . . . kor. 12:40 
Karbowiak Antoni Dr. Prof. Krakowska szko- 
ła katedralna w wiekach średnich, k. 1°20 

— Szkoły dyecezyi chełmińskiej w wie- 


Ks. 


kach średnich . . . . kor. %8*— 
— Brak nauczycieli dz RE i środ- 
ki zaradcze Pg: 3 TA Y „ ilo 


w Krakowie 


przeważnie najnowsze dzieła: 


w koronach. "SĘ ME Ceny w koronach. EE 


Kętrzyński W. Dr. © Słowianach mieszka- 
jących niegdyś między Renem a 
Łabą, Salą i Czeską granicą z 7 mapami kor. 3-— 


Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspomnienia 
od roku 1798 do r. 1820, z 17 rycinami, 3 tomy po 
kor. 8-40, w oprawie po . . . . kor. 8:20 
Korolenko Włodzimierz. Z Sybiru. eti po- 
wieściowe kor. 4, w oprawie . . . . kor. 5*— 
— Niewidomy muzyk. Powieść. kor. 2— 
Pierwsze w języku naszym, staranne przekłady tych 
arcydzieł przyjaznego nam autora. 
Kostomarow M. J. Kudejar, powieść historyczna 
ze strasznej epoki rządów Iwana pO” k. kp 
W oprawie . . , kor. %5*— 
Kowerska Zofia. Powieści. (Dla Amusi. — Z ży- 
cia Jasia. — Na noclegu. — Baj alóuaj "a 3:20 
W oprawie . . A 5 a 4+— 
Krotoski Dr. K. Savonarola w AE LARK: 
szych badań . kor. —:60 
— Nowiny historyczne. P! kor —'60 
— Z najnowszych badań historycz- 
nych. Boć | ; kor. —'60 
Książeczka do modlitwy dla mężczyzn 
z inteligencyi. przez Z. B. M. świeżo, b. 
starannie wydana; papier i format ozdobne; tekst 
polski i łaciński, aprobata K.sięcia-Biskupa krakow- 
skiego. — Oprawna giętko w płótno gładkie, brze- 
gi czerw. kor. 8, w skang kor. 3:20, w prawdzi- 
wy szagren 2 kor. 4:80 
Lachner Fr. Prof. Ornament roślinny w 
j sztuce współcz. zastosow. do przemysłu. k. —*80 
Lejkin A. N. Kedy pomarańcze dojrze- 
wają, humorystyczny opis podróży OBAN po 
Włoszech . . . . kor, 3:20 
Pełne humoru opowiadanie to polecamy wszyst- 
kim, którzy chcą serdecznie się uśmiać. Rzecz przy- 
pomina pod pewnym względem słynne opowiadanie 
Stinde'go: „Die Familie Buchholz“. 
Lepszy Leonard. Lud wesołków w dawnej 


Polsce. . .. kora = 
Treść w skróceniu: ` Przeżytki  pogaństwa W o 
brzędach i zwyczajach, tndzież humor ludowy. — 


Misterya. — Żacy w roli wesołków. — Wesołkowie 
zawodowi. — Konik zwierzyniecki. — Błazny i t. d. 
Jedyna w tym rodzaju praca w literaturze naszej. 
Lubecki Kazimierz. Poezye. . . . . ka. 1-70 
Madeyski Stamsłan. Oo cia Lo 
skie 1899 r. ) —80 
Manteuffel G. Dorpat i były Unie tet 
dorpacki. kor. 4*— 


Markiewicz Bronisław ks. b. prof. seminar. duch. 
© wymowie kaznodziejskiej st 543 
kor. ©, w starannej oprawie . . . . kor. LQ-— 

Dzieło to wypełnia dotkliwą w literaturze na- 
szej lukę, traktuje rzecz jasno, wyczerpująco. 

Maryan z nad Dniepru. Dzieje ojczyste aż 
po najnowsze czasy, objaśnione 132 illu- 
stracyami. Okładka przepysznie wykonana w 6 kolo- 
rach z motywami historycznymi. Broszurowane kor. 4. 


ozdobnie oprawne . . . kor. 520 
Mickiewicz Adam. Wybór listów, kór. <b-— 
W oprawie. . . NEAKOOEDE 
Morawski Maryan ks. P r nę Filozofia 


i jej zadanie. Wydanie trzecie. Tom o 440 


stronicaoh kor. 6, w oprawie. . . . kor 7-60 
Morawski Zdzisław. Z% dziejów Wenecyi 
w wieku XV . kor. 2:40 


Mycielski Jerzy Dr. Sto lat dziejów malar- 
stwa w go 1760—1860. ne dru- 
gie . 10- - 

Neumanowa ma Legendy i baśnie Wacho. 
du. kor. 1-20, w oprawie ? . kor. 2*— 

Pamiętniki Murawiewa „„Wieszatelać 
1863—1865, tłómaczone z rosyjskiego. z przed- 
mową St. sail z 16 rycinami, A 3-— 
W oprawie . . . = . 4*— 

Paszkowski Franciszek S T 1831). "Ksią. 

żę Józef Poniatowski, jego życie i dzia- 

łalność. Wydanie bardzo wykwintne z 27 rycinami 

kor. 2-40, w oprawie kor. 3:20 

Biskup Pelczar. IKazania na uroczy- 

stości i święta Najśw. Maryi Pan- 

my, 2 obszerne tomy. . . . . . kor. $*— 
— Rozmyślania o życiu kapłańskiem. 
Wydanie drugie, pomnożone, 2 tomy kor. 12-— 
— Zarys dziejów kaznodziejstwa w 
Kościele katolickiem, 3 tomy k. 10-80 
W starannej oprawie kor. 14:40 
— Rozmyślania o życiu zakomnem 
dla zakonnie, str. 450 . . . . kor. 6— 
— Życie duchowne czyli dı skonałość 
chrześcijańska, według najcelniejszych mi- 
strzów duch. Wydanie 5. Dwa tomy . . kor. 8"- 

Piekosiński Fr. Dr. Pieczęcie polskie wie- 
ków Średnich, część ]|-sza., doba piastowska, 
z kilkuset pięknemi rycinami . . kor. EQ-— 


Ks. 


| Piekosiński Fr. Dr. Heraldyka polska wie- 


ków średnich kor. 15:— 
Autor podaje tu wyczerpujący opis wszystkich 
znanych mu, naszych i średniowiecznych hertów (z ry- 
cinami). 
— Herbarz rycerstwa W. X. Litew 
skiego, przedrukowany ze słynnego rękopisu 
X. Kojałowicza z rycinami herbów . . kor. 14<— 
W bardzo starannej i ozdobnej oprawie kor. 16*— 


Pieśni i marsze wojska polskiego. 
Tekst i muzyka, ozdobne wydanie z illustr. k. 4*— 
Kartonowane . . . , kor. 4:80 
W przep. okładce, wedle akw. Kossaka . kor. 6*— 

Składają się na to wydanie dwa zeszyty, z któ- 
rych jeden zawiera tekst znanych i zapomnianych 
już może pieśni obozowych z końca XVIII i począt- 
ku XIX wieku, drugi podaje melodyę, ułożoną na 
jeden i dwa głosy z tow. fortepianu. 


Popiel Paweł Dr. Uwagi nad Odrodzenie 


z powodu dzieła Juliana Klaczki kor. 1*— 
— W sprawie M ać Kc aj 

dnich, . . ; —. . 1-— 
Poroszin J. Nowele. OŁ WE -—— Stróż no- 

eny). kor. t:6© 


Nowele te należą do najlepszych utworów 
czytnego dziś autora rosyjskiego. 


Portrety i sceny z epoki powstania 
1863 r., 60 rycin je na wytwornym pa- 


po-- 


pierze . . kor. 1-20 
Rzepiński St. Grecya, wspomnienia z podróży od- 
bytej na wiosnę w r. 1896 . . . . . kor. 1*— 


Sarnecki Żygm. Historya literatury fran- 
euskiej, ułożona podług wici źródeł 
i opracowań obcych, obszerny tom kor. 6:— 
W oprawie . . „ © a kon ae 
Sewer. Bajecznie kolorowa, pow. na tle ży- 
cia artystów krakow., kor. $, w oprawie kor. 4*— 
— W kleszczach, Mapang dwie TIe 
kor. 3-20, w oprawie . . eT. . 4-— 
Słowacki Juliusz. Dzieła. olei mpi w 6 to- 
mach, opraw. ozdobnie w płótno we 2 tomy k. 4-40 
Sokołowski Maryan Dr. Prof. Uniw. Studya 
i szkice z dziejów sztuki i cywili- 


zacyi. Str. 531, w tekscie 47 prześlicznie odbitych,. 


autentyczuych rycin, kor. 9, w m: płóc. k. 10- 
Oprawne w półskór, franc. . . . . kor. R$2*— 


Starowieyski Fr. ks. Wieczory nad Adrya-- 


tykiem, poza lnują o sprawach koiietng g k 
tycznych . . . kor. 1:20 
Dteuert L., Zwierzę domowe w stanie 
zdrowym i chorym, wskazówki utrzymy- 
w ania, ochrony i leczenia koni, bydła. owiec, 
psów i drobiu: tłomaczył Dr. M. Pańkowski, 
szk. rol. w Dublanach, z 298 rycinami, opr. k. 6-— 


Studziński Cyryl Dr. Z za kulisów szyzma- 


tyckiej propagandy. . . . kor 1-— 
Rzecz osnuta na podstawie senzacyjnych listów 
Łebedyńcewa, dyrekt. nauk. dyrekcyi w Chełmie. 
Szajnocha WŁ Dr. Die Petroleumindu- 
strie Galiziens. - kor. Jle— 
Tarnowski Stanisław. Matejko, życiorys i dzia- 
łalność mistrza. Całe dzieło w okazałym formacie obej- 
muje 562 stron druku, 122 rycin i winiet, przepysz. 
obitych na brystolu. Cena kor. sa oprawne na spo- 
sób francuski w pólsk. . . . P . kova3gs= 
— Henryk Sienkiewicz. Historva rozwoju 
zawodu pisarskiego, zestawiona w 25-letni jubileusz: 
jego działalności, kor. Æ, w oprawie . kor. 5*— 
Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, powieść tlo- 
macz. z 7 wydania oryginału, trzy tomy kor. 1Q:— 
W oprawie . . . „+ + kor. Meb— 
Trapszo Anastazy, b. 3 szkoły dramat. Warsz. 
Podręcznik sztuki dramatycznej 
dla artystów i amatorów . . . kor. 3-60 
Tretiak J. Prof. Uniw. Cześć Mickiewicza 
dla Najśw. Panny. Wydanie drugie, powię- 
kszone, z 10 rycinami, kor. `% 50, na papierze kre- 
dowanym ; . kor. 8*— 
— Puszkin i Rosya, Zion Puszkina, k. 1*— 
Wybór anegdot, zawierający przeszło 3600 naj- 
lepszych pouczających anegdot, dowcipów. pieśni 
i wierszy o kobietach, sędziach, lekarzach, k z życia 


duchownych, wojskow ych. studentów i t. d.. k. 5*— 
Wyspiański St. Klątwa, twagedya. . . ke 2— 
— Legenda, baśń SFematjczna %  piern agmi A dzie- 

jów Polski . . . NP.  M= 
— Lelewel, dramat w SBa. = 2— 
-- Meleager, tragedya, . kor. 1*— 


Zaleskiego Bohdana dzieła pośmiert- 
me, (Poezyeji inne utwory) A WANA Tarnow- 
skiego, 2 tomy mae . kor. 2°— 
W bardzo ozdobnej oprawie 4 . . kor. 3-60 

Z bibliotek rosyjskich. 1. Čes. biblioteka pu- 


bliczna w Petersburgu. EL. Biblioteki duchowne w Ki- 


jowie, : ka. 1:60 
Zmigrodzki Blick Krótki zarys histeryi 
sztuki. © ZG IL e da „ GARE U 


Wielebnemu Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych. 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


Właścicielka i wydawczym Józęla Rogoszowa. 


Odwrotnie wysyła SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie. 


KRedastor odpowiedzialny Kazimierz Ehrenberg. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


świń, 
prof.. 


